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O DZIAŁANIU PRZYCZYN, 


kióre miały wpływ nieprzyjaźny na pomyślność 
przemysłu krajowego w Rossyi przez W. PeŁ- 
CZYŃSKIEGO 
| (Z Archiwum Północnego). 


Doświadczenie przekonywa, że powo- 
dzenie przemysłu krajowego w biegu swym 
podlega ustawicznym rewolucyom, które w 


powszechności ,sprzyjając jedney lub niektó- 


rym jego gałęziom , wzrost innych tamu- 
ją. Skutki tych przemian bywają niekiedy 
krótko-trwałe,jako zawisłe od jedney szcze- 
gólney okoliczności: niekiedy zaś, wy- 
pływając z ogólnych odmian politycznych, 
przeistaczają się w systemat uciążliwy i sta- 
ły, w takióm zwłaszcza Państwie, które 
własnemi środkami nie jest wstanie utrzy- 
mać równowagi w zamierzońych z tego u- 
kładu korzyściach. 

Obok takich nieprzyjaźnych krajowe- 


mu przemysłowi okoliczności, pospolicie ro- 


dzą się szemrania i zawcześne zdania o przy- 
czynach , które przywiódły do tego stanu 
przytrudnieyszego. Nie można przeczyć , że 
w liczbie dających zdanie, bardzo mało jest 
takich, którzyby dostatecznie byli obeznani 
ze wszystkiemi zasobami i ze stanem kraju; 
którzyby mogli ogarnąć całą rozciągłość zasad 
i widoków zarządu krajowego, bezustannie 
nóg 
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a przypatrywać s się jego działaniom, i póymo- 
wać: zewnętrzne stosunki kraju, czyli, że 
tak rzekę: mało. jest takich, którymby wszy- 
stkie sprężyny, na pomyślność przemysłu 
krajowego działające , dostatecznie były 
znajome. Dla tych przyczyn powszechne 
zdania, a raczey domysły, o tym przedmio- 
cie, po większey części muszą być jedno= 
stronnemi i bezaasadnemi. A w takim stanie 
domysłów, nay większa część utyskiwań po- 
wstaje zwyczaynie przeciwko administra- 
-cyi Państwa. 
Z, siebie samych mamy a przykład 

tey uciążliwey rewolucji; a zatóm nie bę- 
dzie od rzeczy: weyrzeć bliżey w istotne 
przyczyny tych przemian. Chociaż w tak 
ważnym przedmiocie, jakim jest badanie i- 


\ stotnych sprężyn krajowych pożytkow i iró- 


| wnowagi, w przedmiocie,wymagającym 0b- 
szernych wiadomości, nie podeymuję się za- 
dosyć uczynić przedsięwziętemu założeniu; 
wszakże nie może to bydź przeciwnem dal- 
szemu celowijeżeli,wyłożywszy:rzeczywi- 
ste wypadki, moje z nich wyprowadzę 
wnioski. 

Powszechnie daje się słyszeć narzekanie 
na zmnieyszenie się massy pieniędzy w kra- 
ju ; Z czego wypłynął znaczny upadek ceny 
„na surowe nasze produkta. 

Przez długi czas, w stosunkach z inne- 
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mi państwami,mieliśmy w naszym ręku nie- 
jako monopolium zboża i różnych naszych 
niewyrobionych produktów , za któreśmy 
we dwóynasób nad rzeczywistą wartość 
zyskiwali. 

Naówczas kray nasz, przestając na sa- 
mym nawet systemacie rolniczym, znaczny 
miał wpływ pieniędzy: co właśnie było przy- 
czyną powolnego dotychczas posiępu rę- 
kodzielnego i handlowego u nas przemysłu. 
Lecz nadeszła wzmiankowana rewolucya 
i wstrzęsła dawnieyszy nasz systemat. Po- 
wszechnie wprowadzone w domowém 
gospodarstwie użycie kartofli, w znaczney 
ilości zmnieyszyło potrzebę użycia zboża, 
nawet, przy powiększającey się ludności; 
nie mało jeszcze przyczyniło się do tego za- 
niechania zboża używanie rómuiaraku, wy- 
'abianych w wielkiey ilości, i powszechnie. 
zamiast spirytusowych trunków wprowa- 
dzanych.  Pomnożona ludncść w północney 
Ameryce dostarczyła mnóztwo towarnego 
drzewa, i obok innych państw, obfitujących 
w naturalne produkta, opatruje w to 
wszystko, eo dawniey Europa od nas mieć 
mogła ; nakoniec powszechne rozszerzenie 
oświaty, wielkie postępy w chemii, te- 
chnologii i naukach matematycznych, które 
przyczyniły się do wielokrotnego pomno- 
ženia produktów nauczyły różnekrajeświa- 


ta, i podało im środki do rozmnażania pro- 
duktów z własnych źrzódeł. Wszystko to 
zadało ostatni cios dawnieyszemu naszemu 
systematowi. A tostało się powodem, że 
wszystkie Państwa jęły się systematu: ażeby 
wszystkie swe potrzeby, opędzać własnemi 
produktami i środkami. Taki powszechny 
systemat do ostatka rolnictwo nasze przy- 
tloczył. 

Teto przemiany są przyczyną zniżenia 
się do połowy i więcey dawnieyszych cen 
na nasze surowe produkta, a tém samém ce- 
ny'ziemi, pracy i w powszechności płodow 
rolniczych. Lecz obok tych wszystkich o- 
koliczności niesłuszna byłoby rzeczą utrzy- 
mywać, że ilość wywozu produktow suro- 
wych z naszego kraju znacznie zmnieyszyła 
się, w porównaniu zdawnieyszym wywo» 
zem: owszem prawie taż sama trwa dotąd; - 
lecz gdy teraźnieysze ich ceny spadły prawie 
do połowy; zatóm i wpływ za nie pieniędzy 
musiał zmnieyszyć się w tymże stosunku: 
różnica więc musi bydź znaczna i dotykalna. 
Jeżeli przydamy do tego pomnażającą się 
klassę wyższego smaku, obyczajów iprzyje- 
mności , zaspakajanych po większey części 
produkiami obcemi, tedy bez wątpienia ra- 
chunek, nasamych tylko zyskach rolniczych 
oparty, będzie bardzo omylony. 

„Ale z tego, że klassa rolników znaczne- 
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mu uszczerbkowi dochodów swych ule- 
gła, nie można wnosić, że massa pieniędzy 
w kraju się zmnieyszyła: owszem-niedocho- 
dząca rąk rolników ilość pieniędzy, z nad- 
datkiem nawet, zwróciłasię do wzbogace- 
nia i rozszerzenia nowych gałęzi przemysłu 
krajowego, o których dokładniey na swo- 
jem mieyscu powiómy. 

Drugie mniemanie , że ilość pieniędzy 
zmnieyszona w kraju jest tego przyczyną, 
samo przez się okaże się bezzasadnóćm, je- 
żeli zwrócimy uwagę nato, że: naprzód: 
ilość naszych assygnat bankowych stale się 
w swey massie utrzymuje, a kredyt ich pe- 
wny i dostatecznie zabezpieczony, nayko- 
rzystnieysze na przyszłość obiecuje nadzie- 
je; powtóre, ilość monety z produktów ko- 
palni pochodzącey, corocznie wzrasta; po- 
źrzecie: bilans handlowy z obcemi pań- 
stwy , po ustanowieniu teraźnieyszey ta- 
ryily, w którey systemat zakazowy tak 
daleko rozszerzonym został, widocznie na 
naszę korzyść przeważa: ilość bowiem przy- 
wozu prawie się o połowę zmnieyszyła i 
zupełnie z innych dzisia składa się artyku-- 
łów. Dochody zaś celne,pomnożone w prze- 
ciągu 4 lat do 15 milionów, zwiększają mas- 
sę kapitału narodowego i zmuszają zagra- 
nicznych kupców do znacznego zniżenia 
ceny na swe towary, za które dostają na- 
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sze krajowe produkta. Azatém mniemanie, 
że massa pieniędzy zmnieyszyła się w kraju, 
jest bezzasadnóm w ogólności; prawdziwóm 
wszakże względem klassy, ciągnącey docho- 
dy jedynie z rolnictwa. Z resztą nie sprzeci- 
wiam się, żeby tak potężna rewolucya nie 
miała szkodliwego, chociażby na krótki czas, 
wpływu i na powszechny kredyt. 

Kiedy ta zgubna rewolucya szczegól- 
niey dała się poczuć rolnikóm, którzy pro- 
dukta swe w stanie tylko naturalnym 
zbywają, i kiedy ci rolnicy nad 5 procen- 
tów 'otrzymać nie mogą; w tymże czasie 
inni rolnicy, nawet z niewielkićm usiłowa- 
niem, około roli pracując, ale do tego łącząc 
z rolnictwem przemysł rękodzielny , zy- 
skują od 12 do 18 procentów, o czćm mo- 
Źna przekonać się od tych rolników, którzy 
się takiego sposobu chwycili. 

Rząd nasz, tak starannie troskliwy o 
dobro kraju, użył wszelkich naydzielniey- 
szych środków do zapobieżenia klęskom, 
z nowego systematu wyniknąć mogącym i 
do utrzymania w nim równowagi. Prze- 
myst rękodzielny ihandlowy, dotąd słabo 
postępujący, stał się naygłównieyszym ar- 
tykulłem, który wzmódz należało, żeby nie 
stracić równowagi w nowym systemacie. 
Dla większego zachęcenia w kraju prze- 
mysłu rękodzielnego, Rząd ścieśnił przywóz 


obcych wyrobów, ile to mogło się pogodzić 
z okolicznościami wewnętrznemi, a rozsze- 
rzając surowość systematu zakazowego do- 
kazał, że obok mnieyszego bez porównania 
przywozu obcych towarów , cło od nich 
stało się jedną z nayważnieyszych gałęzi 
dochodów skarbu (*); czuynością zaś dozoru 
po komorach prawie wyniszczył widoki 
przemytników. O czém można się przeko- 
nać z przykładu nasiępującego: w 1822 r.do- 
chody z ceł wynosiły do 89,946,752 r., a od 
1825, w którym teraźnieysza taryfa zapro- 
wadzoną została, przy zmnieyszeniu przy- 
wozu, dochód celny w 1826 (chociaż ten 
rok nie był z naylepszych) do 55,667,522 
rubli przyniósł. Konfiskata zaś przemyca- 
nych towarów, w tymże 1826 r. , zmniey- 
szyła się do + części całey konfiskaty lat 
przeszłych. 3 

Dla powiększenia krajowych źrzódeł na : 
surowe materyały, w któreby się nasze fa- 
bryki opatrywać mogły, Rząd z wielkim 
nakładem zaprowadził w kraju stada 
cieńkowełnistych elektoralnych owiec, i u- 
łatwił nabywanie ich prywainym. Mając 
zaś na celu dogodnieysze opatrywanie fa- 
bryk sukiennych w welnę, ustanowił jar- 
marki na ten produkt w miastach, tym fa- 


(*). Obaczyć tabelkę pod literą C. 
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brykom nayprzylegleyszych. Wszystkie te 
starania uwieńczone już zostały powodze- 
niem. Taż opiekuńcza troskliwość Rządu, 
na wschodnio-południowych granicach Ros- 
syi, zaprowadziła uprawę jedwabiu kra- 
jowego , zapowiadającą świetną epokę 
dla naszych rękodzielni. WW celu zaś 
rozkrzewienia wiadomości i usposobienia 
ludu do przemysłu handlowego irękodziel- 
nego założone zostały : insty tut techno- 
logiczny, szkoła rękodzieł , szkoły handlo- 
we i sala na wystawę publiczną oy czystych 
wyrobów , me oszczędzając przy tém Ża- 
dnych nakładów dla zachęcenia i udosko- 
nalenia tey tak ważney g gałęzi. 

Te opiekuńcze starania Rządu, obok 
wprowadzenia, dzisieyszey „taryfly , poża- 
dane i świetne początki już wywiedły. Fa-*. 
' bryki krajowe w liczbie prawie się podwo- 
iły (). Wyroby ich, zdolne już: wystarczyć 
na.potrzeby prawie wszystkich stanów, u- 
sunęly obce produkta ze wszystkich miast 
gubernialnych i pogranicznych, a nawet i 
w Królestwie Polskićóm znaczny odbyt ma- 
ją. W Chinach sukna moskiewskie przeno-. 
szą nad inne, a w Mexyku wzmogło się po- 
trzebowanie naszego /łamskiego płótna: 
ponieważ niektóre z tych naszych produ- 


„ (+) Patrzeć porównającą tabelkę pod literą A. 
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ktow zbliżają się w dobroci do naylepszych 
zagranicznych. 
Nie mnieysze też Rząd uczynił poświę- 


cenie dla zachęcenia i rozprzestrzenienia tak 


wewnętrznego,jako i zewnętrznego handlu, 
przez zaprowadzenie ustanowień kredyto- 
wych. Pożyczka otworzona w banku poży- 
czkowym na majątki nieruchome,bank han- 
dlowy, ustanowienie komitetu opiekują- 
cego się środkami pomnożenia i budowania 
okrętów kupieckich, pożyczka osobna nay- 
miiościwiey przeznaczona,dla kupców chcą- 
cych budować pobrzeżne statki na morzu 
Qzarnóm,rozszerzenie kommunikacyy lądo- 
wych i wodnych, są dobroczynnemi pomo- 
cami Rządu , w celu zachęcenia tak. we- 
wnętrznego, jako i zewnętrznego prze- 
mysłu handlowego. Postępy i tey gałęzi 
również już widoczne. Od nastania dzi- 
sieyszey tarylfy, przewaga handlu ze- 
wnętrznego zawsze się przechylała na na- 
szę stronę: o czóm łatwo przekonywa 
sam rzut oka na kurs naszych assygnat, 
który przez cały czas dotąd się nie zniżył. 
WVlasna nasza żegluga handlowa zaczyna się 
rozszerzać iduch przedsiębierczy w kupcach 
się wzmaga. Między innymi, samego ku-. 


-pca archangelskiego , radcy handlowego 


Brandta, wychodzi teraz na morze 11 0- 
krętów, podeymujących w ogóle do 2,651 
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łasztów. WW 1826 roku, okręt jeden ros- 
syyski zapłynął z Petersburga do Alexan- 
dryi z towarami krajowemi i powrócił z 
ładunkiem produktów  egiptskich. Nay- 
krzątliwsi i nayodważnieysi znaszych kup- 
ców, Sawin do Londynu, a Sapoźników do 
Liworny, na własnych okrętach towary na- 
sze posyłali. Pierwszy z nich także prosto od 
siebie wysyłał juftdo Wiednia. Niektórzy 
z kupców rossyyskich rozpoczęli związki z 
Brezyliją. VV 1826 r., w obrócie wewnę- 
trznego handlu, rozmaitych statków po 
różnych spławach było 25,476, oprócz Sy- 


_beryi, a wartość ich ładunku wynosiła do 


198,000,000 rubli. 

Ale na tém jeszcze nie przestaje opieka 
Rządu, troskliwa o pomyślność kraju. Kiedy 
w początkach nowego systematu korzyści 
kapitalistów pożyczających zostały ścieśnio- 
ne, Rząd otworzył nowe dobroczynne źrzó- 
dło wsparcia kredytu, pożyczką na majątki 
nieruchome. Systemat pożyczki 24roletniey, 
bez wątpienia, jest dobroczynnym., Nako- 
niec, kiedy kredyt powszechny nieustannie 
upadając, zmusił kapitalistów składać swe 
kapitały na bankach, a wielka massa pie- 
niędzy, w nich nagromadzona, powszechne- 
go pożytku nie przynosiła; nie uszło to ba-. 
czności Rządu , który, dla nadania pożyte- 
cznego tym kapitałóm obrólu, oraz mając na 
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celu zasilenie obrótow w majątkach nieru- 
chomych, wypuścił w dzierżawę przedaż 
wódki, i tym sposobem ożywił oba nieczyn- 
ne kapitały. 

Administracya finansów w naszćm Pań- 
stwie zasługuje bez wątpienia na pochwa- 
ły naypochlebnieysze: przy tylu bowiem 
. trudnych okolicznościach, tyle zbawiennych 
śrzodków do utrzymania dobrego ich stanu 
wynalazła. Komuż wiadome nie są nie- 
przyjaźne wypadki w przeciągu trzech lat 
ostatnich, w których kredyt, prawie we 
wszystkich Państwach, znacznie ucierpiał. 
Kredyt zaś Rossyi, przez ciąg tego waha- 
' nia się statecznie się utrzymał. Nasze pa- 
piery poczyty wane są za naypewnieysze w 
Europie, dla ufności, zasadzoney na ma- 
drych urządzeniach skarbu i na wewnętrz- 
ney zamożności Państwa; wewnętrzny zaś 
kredyt assygnat, tak dlugo trwałą swoją 
równowagą okazuje, jak trafne przedsię. 
wzięte zasady systematu ich wypłaty, do- 
tąd po większey części źle zrozumianego 
(/). Go bez wątpienia i dla innych służyć 
może za wzór wyborney administracyi fi- 
nansów:. 

Po tych wszystkich zestrony Rządu o- 


(*) Patrzeć Mowę Ministra Finansów 7 maja 1827. 
mianą na wielkiey radzie kredytowych ustanowień 


Pańsiwa, (Dzi. Jil. oddz. Hisi. Lit PIV. s.179 
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fiarach i usiłowaniach, czegoż jeszcze wy- 
magać możemy? Lecz jeżeli zwrócimy u- 
wagę do kredytu prywatnego, czyli on swo- 
ję równowagę w tych okolicznościach u- 
trzymał ? Czyli wypadki, z powszechne- 
go systematu wynikłe, przekonały dosta- 
tecznie publiczną opiniją o istotnych przy- 
czynach, mających wpływ nieprzyjaźny na 
przemysł narodowy, i czyli zachęciły do 
korzystania ze zbawiennychwidoków iofiar 
Rządu? Każdemu bez wątpienia przyydzie 
na myśl taż sama odpowiedź, i razem każdy 
osądzi: czy dobre jest to zdanie, które wszy- 
stkie wypadki waźnieysze, a przemysłowi 
mniey przyjaźne, zwykle przypisuje winie 
Administracyi. ae. 

-Jużem powiedział, że według nowego 
powszechnego w polityce systematu, każde 
Państwo stara się zaspakajać wewnętrzne ` 
swe potrzeby własnemi środkami. Ponie- 
"waż z przyczyny tego systemaiu , cena 
„produktów rolniczych u nas spadła, tak 
jak we Francyi i w Anglii cena rękodziel- 
nych wyrobów; niesłuszniebyśmy prze- 
to ztąd wnosili, że się ilość pieniędzy w Pań- 
stwie naszóm zmnieyszyła; albo że ich 
mniey przybyło: owszem przeciwnie sta- 
tecznie się ta ilość pomnaża wymienione- 
mi wyżey sposobami. Uhociaż bez watpie- 
nia dla rolników ilość gotowych pienię- 
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dzy i dochodów zmnieyszyła się, lecz za 
to zwróciła się do przemysłów rękodziel- 
nego ihandlowego. Założono mnóztwo no- 
wych i dotąd u nas nieznanych fabryk, w 
których naturalnie wielkie massy kapitałów 
obracać się muszą (*); jako teżi w ręku klas- 
sy kupców, która się takoż znacznie pomno- 
Żyła. Chociaż zapewne zmnieyszyła się li- 
czba wielkich właścicieli i może nawet licz- 
ba kupców pierwszey gildy; ale za to bez- 
porównania powiększyła się klassa ludzi po- 
miernie dostatnich; a zatóm, ile: kapitałów 
ubyło między pierwszymi, tyle się ich mię- 
dzy drugimi znalazło, i sprawiło bardzo zna- 
czną ilość małych kapitałów; a to posłużyło 
do zrównania majątków między obywale- 
lami. i 

Ale w tak obszernóm i tak obfitującóm 


"w różne produkta przyrodzone Państwie 


Rossyyskićm, źrzódła i sposoby wzbogace- 
nia powszechnego są niezliczone. Cho- 
ciaż cena surowych naszych produktów, 
z przyczyny nowego sysiematu upadła, nie 
może to jednak tamować przerabiania ich 
w inne postaci, doskonalsze, i równie nie 
może żatamować tak mnogich dróg ich 
zbywania. Z jedney strony nietrwałość 
naszych surowych produktów , z drugiey 


(*) Patrzeć porównywającą tabellę pod literą A. 
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mała wartość przy wielkiey ich objęto- 
ści i wadze, jak się dotąd zbywały, przy- 
wiązywały nas do odbytu mieyscowego, i 
jedynie przygotowywaliśmy takie towary, 
za poleceniem zza granicy; a przeto wiel- 
kich korzyści z takowego handlu otrzymy- 
wać ie mogliśmy. Kogoż mamy winić, że- 
śmy się dotąd o takie tylko produkowanie 
starali? a ztąd, że przedsięwzięcia nasze w 
zagranicznym handlu tak mało mogły bydź 
czynnemi i pomyślnemi? Przyszła nakoniec 
epoka, że będziemy mogli, nie tylko jedy- 
nie zasurowe produkta wielkie pobierać 
korzyści, lecz nadto i za przekształcone 
w lepszą postać, czyli za przerobione, a 
tém samém zyski nasze podwoić i rozsze- 
rzyć. i 
Gdy tak szczodra opieka Rządu po- 
dała nam wszystkie pomoce , do tego 
stopnia, że nic potrzebnego w tych przed- 
sięwzięciach braknąć już nam nie może; 
pozostaje zatóm jedna tylko rzecz, godna u- 
wagi Rządu, to jest: widoczny dotąd niedo- 
, statek w naszym kraju śmiałych i przezor- 

nych przedsiębierców,którzyby, w obfitują- 
cey we wszystkie źrzódła Rossyi, rozprze- 
strzenili gałęzie rękodziel i handlu. A zatém 
przedsiębrać wszystkie, jak tylko można 
śrzodki do wzmożenia i rozszerzenia czyn- 
ności przemysłowey, powinno być obowiąz 


+ 
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kiem każdego, ktokolwiek jest gorliwym o 
powszechne dobro oyczyzny.Bo,jeżeli to pe- 
wna, że kapitał jest rzeczywiście działającą 
sprężyną rękodzielni i handlu; nie mniey też 
i to pewna, że zdolności w rozwijaniu prze- 
mysiu rękodzielnego i stosowaniu do niego 
kapitałów, są głównieyszą zasadą do zakwi- 
tnienia i ustalenia bogactwa narodowego. 
Tabella porównywająca. 
A. O fabrykach w latach 1803, 1815 i 1825 C 


Sammen maenna rea Y. 
warcos |= w 1815 roku. w 1825 roku. 
roku. 


i War- | Ilość u-|, War- Ilość lu- 
Ilość fa- a eitan Żytych | Ilość| sztatow | dzi do 
fa- | lubgłó-| dotego | fa- |lub głó. tych fa- 
bryk. |bryk. wnych | ludzi- |bryk., wnych. hryk u- 
narzędzi. narzędzi. |żytych. 
60,156. |189 456. 
Biorąc pod uwagę rękodzielnie i fabryki, 
nie tylko na ich ilość zważamy, lecz też 
1 na ilość warstatów czyli głównych na- 
rzędzi ‚wyrobu , na ilość otrzymanych 
wyrobów, na liczbę użytych ludzi, i nako« 
niec na gatunek wyrobów okazujących 
wartość, przemysłu rękodzielnego. W'yło- . 
Żywszy juź wyżey niektóre z tych okolicz- 
ności, pozostaje mi tylkonamienić, ó gatun- 
ku wyrobów,w tychże latach, w naszych 
rękodzielniach uskutecznionych. : Przesta- 


pm 


| opadnie RE | 
(*) Patrzeć wiadorsość statystyczną o rękddzielniach 
rossyyskich w 1815 roku i zdanie sprawy P. Mi- 
mistra wewnętrznych interesów z roku 1809. 


Dz, Iil. N. Stos. 1. PI, 1828r. styczeń. 2 
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nę tu na przykładzie samych tylko fabryk 
sukiennych, jako naywaźnieyszych z na- 
szych rękodzielni: w 1815 roku wyrobiono 
w ogóle: sukien cieńkich 575,897; źołnier-/ 
skich zaś i innych rozmaitych 2, 596,422 ar- 
szynów;a w 1825 roku,sukien cieńkich wy- 
robiono ogółem 895,559, rozmaitych zaś in- 
nych 5,499,666 arszynów. Ztąd łatwo mo- 
na się przekonać o szybkim postępie i u- 
doskonaleniu naszych rękodzielni, które, 
jakeśmy widzieli,w przeciągu 10ciu lat,pra- 
wiesię podwoity. 
B: O kupcach, mieszczanach i wolnych ludziach w 

JRossyi, według piątey i szóstey rewizyi (*%). | 

Kup- Mie- Wol- Mie- Wol- 


ców. |. szczan. joych lu. |Kupców.| szczan. |nych lu- 
dzi. -dzi. 


147x556. 540,476. 615,355. | 118,990- | 667,990. 615,555. 
Damme e e ZE a e e a a | 


‘uamo 


- ©. O zagranicznym handlu Rossyi w 
> 1821 i w 1825 (*). 


w 1821 r. j | *w 1825 r. 
Przywoz wy- ; Przywoz wyno- 
nosił ...... |218,625,870 x. sił ... |166,544,251 r. 


wywoz.. .. |210,405,002. |wywoz ... .. |165,741,752. 


Przewaga na 
Przewaga na | jstronę „wywozu 
stronę przyej 3 | łącząc w to obró. 
Wozu `. » . j6,228,862 r. ;ty naszego han- 
dlu wKrólestwie 
Połskićm, w Fin- 
landyi i Bessara* 
bił... .. „ . « |1y,254,098 r. 
Dachod celny | 54,872,651 r. |Dochod celny . |54,0ga,850 r. 


(*) Patrzeć Uwagi Statystyczne Karola Hermana. 
(Dz. Iil. 1832, 7.7, s. 1.) 

(+) Patrzeć tabelle zagranicznego handlu wydane 
w 1821, i w 1835, 
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Ta nieproporcyonalność dochodów celnych, 
względnie do przywozu towarów, która w 
ostatnich latach bardziey jeszcze wzrosła,na 
szczególnieyszą uwagę zasługuje. Nie przy- 
taczam tu przykładów handlu zewnętrz- 
nego lat poprzednich, w których bilans, 
chociaż często na naszę bywał stronę; lecz 
naówczas; więcey sprzyjając niejako rolnic- 
twu, tamował wzrost naszych rękodzielni, 
a w nowym systemacie , bez wielkiey na- 
szey szkody, utrzymaćby się nie mógł, 
jak się o tem przekonać można z tabel 


handlowych lat poprzednich. 


M 
O HANDLU GDANSKIM W R. 1826. . 
(z Gazety Handlowey). i 


Zbože. Srzodki, przedsięwzięte w An- 
gli do zatamowania podwyższeniu ceny * 
pszenicy, były przyczyną, że w pierwszych 
miesiącach 1826 roku, handel zbożowy nie- 
co był zaniechany. Przedwcześne nadzieje 
dobrego urodzaju utrzymywały ceny niz- 
ko, i dopiero w sierpniu, kiedy się już prze- 
konano o złym urodzaju, zaczęły się spe- 
kulacye, które stopniowo wzrastały w mia- 
rę tego, jak odbierano ze wszystkich stron 
wiadomości, o małym wymłocie, a tym 
bardziey , kiedy się dowiedziano , że mini- 
steryum angielskie zezwoliło na przywóz 
2. 


— 
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Żyła, owsa, grochu i bobu, Spodziewano 
się też pozwolenia przywozu pszenicy. Ale 
nadzieja ta w pomienionym roku nie spełni- 
ła się; lecz, że się nie zupełnie na niey omy- 
lono, ceny aż do końca roku trzymały się ' 
wysoko, cosię z następującego wyracho- 
wania okaże. 

Pszenica biała w styczniu i lutym ko- 
sztowała od g6 do roo tal. łaszt od 56: ber- 
lińskich szeflów (okolo 7 beczek), od mar- 
ca do końca sierpnia od 85 do go tal, we 
wrześniu od 105 dó 110 tal, w paździer- 
niku aż do końca grudnia od 115 do i 25 tal. 

Żyto w styczniu i lutym od 55-do 55 
tal. łaszt, od marca do końca czerwca od 
46 do 5o tal., w lipcu od 58 do 40, w sier- 
pniu od 40 do 42 tal., we wrześniu od 60 do 
65 tal., w październiku aż do końca grudnia 
od 85 do 85 tal. 

Jęczmień, w styczniu i lutym od 46 do 
5o tal. faszt, od marca do końca lipca od 38 
do 4o tal., w sierpniu od 45 do 5o tal., we 
wrześniu od 55 do 60 tal.; a potćm do koń- 
ca roku od 60 do 65 tal. 

Owies, w styczniu i lutym od 50 do 
35 tal. laszt, od marca dokońca czerwca 
od 28 do 3o tal., a potém aż do końca ro- 
ku od 52 do 6o tal. 

Groch, od lipca do końca roku od 55 
tal. do 58 za łaszt. 
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Aż do zamknięcia żeglugi wyprawo- 
wano z Gdańska do Anglii pszenicę, żeby 
ją mieć na mieyscu , skoroby nastąpiła o- 
czekiwana przemiana w ustawach. Po- 
wszechna wieść, że parlament angielski 
rozpocznie rozirząsania względem zboża, 
dopiero aż w lutym, i wczesne zamknię- 
cie żeglugi dla mrozów , wstrzymały nie- 
co handel zbożowy ; jednakże właściciele 
znacznych ilości, w nadziei korzystnieyszey 
potém wyprzedaży, nie chcą ich wyby wać, 
kiedy tym czasem spekulanci nie dawali je- 
szcze wymaganych cen w obawie, że prze- 
miany w ustawach angielskich nie zu- 
pełnie dla nich mogą bydź pomyślne. W szak- 
że powszechne jest mniemanie, że w An- 
glii panuje niedostatek zboża; lecz, że to 
mianowicie wiosną da się poczuć, tym bar- 
dziey , że śnieg, pokrywający pastwiska, 
przymusza włościan karmić swe bydło 
zbożem. 

Przyłączamy tu wiadomość: ile w prze- 
szłym r. (1826) przywieziono do Gdańska i 
ile wywieziono zboża , oraz ile go było na 
początku roku i ile na ten rok pozostało. 
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Było 1| Przy- wywie- | Zostało) , 
Łaszt y. grudnia j wiezionojziono wjna 1827. 
1825. w. 1826. |1826. | 
Pszenicy . . .. | 26,542| 20,657] 25,284] 23,715 
La SR aree N 2,595| 1,650] 1,480| 1,545 
Jęczmienia .. . 227 60 157| 150 
Osace ys ,  450| 1,027 701 756 
Grochu. „+5: 5a 200) 174 84 


Większa część pszenicy przywieziona by- 
ła jesienią, a nawet na początku zimy, kie- 
dy się rozeszła wieść o podwyższeniu ceny. 

Jeszcze w tey wiadomości nie wyja- 
śniono, ile przywieziono do Gdańska z oko- 
lic iile wypotrzebowano w samém mieście 
lub w okolicach jego. i 

Z Rossyi przywieziono było pszenicy 
2157 1 żyła 406 łasztów, z Polski zaś psze- 
nicy 9,402,źyta 908, jęczmienia 26,0wsa 
107igrochu 10 łasztów. Cosię tycze wy- 
wozu zboża do Arajów obcych , ten 1825 
daleko był znacznieyszy , a mianowicie: 

Do Anglii wyprawiono: pszenicy 20,029 
łasztów, żyta 754, jęczmienia 150, owsa 
701, grochu 140 i mąki 5,888 beczek. 

Do Niderlandów: pszenicy 5,075, 
żyta 250, jęczmienia 2 i grochu 20 tasztów. 

Do Portugali: pszenicy 70 i jęczmie- 
nia 5 łasztów. | 

Do Danii: pszenicy g6, żyta 256 i gro- 
chu 14łasziów. 

Z tego okazuje się, że naywięcey zbo- 
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ża wywieziono do Anglii. Dania i Nor- 
wegia obróciły się też do Gdańska, i na- 
leży wnosić, że w tym (1827) roku, oba 
"te państwa będą musiały w znaczniey- 
szey daleko ilości zboże ztąd sprowa- 
dzać. à 
Wedlug doniesień z Amszterdamu w 
końcu 1826, zostawało tam pszenicy 14000, 
Żyta 10,000,0wsa 5,000 i jęczmienia 1,3500 
łasztów. ; ; | 
„Rząd Niderlandzki wyznaczył Amszter- 
dam za mieysce składowe czterech wa- 
żnieyszych gatunków zboża, z tym warun- 
kiem, Że zboże to, jeśli jest przeznaczone 
do wywozu, nie podlega żadnemu cłu, a 
tylko zostaje pod dozorem rządu i tego han- 
dlowego domu , do którego należy; ten zaś 
dóm obowiązuje się płacić cło za przywoz 
tey tylko ilości, jaka będzie przeznaczoną 
na wewnętrzne wypotrzebowanie. Taki 
środek bardzo ułatwia stosunki z tym por- 
tem, który z położenia swego tak jest wy- 
godnym dla handlu składowego. 
Według doniesień z Londynu znaydo- 
` wało się w nim 8 grudnia pszenicy 218,600, 
żyta 50,000 i jęczmienia 31,000 kwarterów. 
Ciekawe jest wyrachowanie ilości przy- 
wiezionego do Londynu, zboża z Anglii, 
PO Ea: w przeciągu 182511826 
roku: 7 
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1) od 7 paźdz. 1824 do 30 września 1825. 


|z BBE ze SZkÓ: z Irlandyi| Ogółem 
` j kwarte- |cyi kwar-| kwarte- | kwarte- 

rów. terów. |rów. rów 
Pszenicy .. . | 51, „162| 88, 251 - 10;796 | 415,17 171 
Jęczmienia. . | 277,690 4,216 5,107 | 287,095 
Qwsa EW 405,05 1 a, 124| 518,515" 868 „690 
TAE EA 5og| — — 15 /529 
Bobu .. ... 91,596 876| — — 92,274 
Grochu ... | 59,118] 281| — — | 52,599 
STO dui een | 250,595| 220| 50| 256,645 
sA worow | worow|| _worow|: Wworow 
ME NĄ 514,218] 7.556] 2 „699 | 551 51,475] 


2) od 1 paźdz. 1825 roku do 30 września WAY roku. 


| worów| worów| worów| worów 
PAPOWO CAE 


R Aoglii |ze. Szko-|z lrlandyi Ogólem | 
kwarte- |cyi kwar-| kwarte- , kwarte- 
rów. =: |terów, rów. \ rów. 
Pszenicy ,. 261,5045| 11,505 ZZ 720 
Jęczmienia . „Gł „661] 1,145 637 l182,4435 
Qwsa .... | 585 „255 [07,412 297,374|790, „oś 
Żyta PEES 58a —— | 3 585 
Bobu ..., | 72,872 555| — — | 75,407 
Grochu ... | 43,761 90| — — | 45,851 
Stodi pa | 275,787| — — | — — a 


Mąki .... | 477:091] 2,947 JE _100[480 158 


Z tego okazujesię, że pomimo CER Wy So- 
kich i pogody sprzyjającey transportóm, 
przywoz 1826 r. daleko był mnieyszy, ni- 
żeli w 1825, a mianowicie: pszenicy przy- 
wieziono 152 „451 kwarterów, j jęczmienia 
104,650, owsa 78,649, żyta 157, bobu 
18,867 , grochu 15,548 kwart. i mąki 
51,550 worów mniey ; słodu zaś 18,944 


AO) 

_ kw.więcey. Mąki wywieziono z Gdańska 
w 1826r. tylko 5,888 beczek do Anglii, 
a 28 do Norwegii. 

Mąka ta, oprócz 12 beczek przywiezio- 
nych z Polski i posłanych do Anglii na pro- 
bę, wszystka zmleta we młynie jednego z 
_ tuteyszych domów handlowych, który po- 
siada sekret przyspasabiania jey tak, żeby 
mogła wytrzymywać długie transporta. 

a dowód, że iinne miasta niemiec- 
kie zaymują się handlem maki, przytácza- 
_ my doniesienie następne z Magdeburga. 
Cieśla Szwarclow posiadający w Magdebur- 
_ gu młyn parowy, posłał za pośrednictwem 
domu HamburskiegoMerke i komp. do Rio- 
Janeiro 200 beczek swojey mąki, co przy- 
niosło mu zysku po 4,000 r. x. tal. od becz- 
< ki, gdy tym czasem inna mąka, także przez 
Hamburg wyprawiona, przyniosła w zysku 
tylko po 5,600 r. x.tal., Ścia zaś partya, 
| przywieziona do Rio- Janeiro z Ameryki 
_ pólnocney przyniosła po 4,400 r. x. tal. od 
- beczki. 
__ Różnica ta w cenach wyjaśnia się przez to, 
że w południowey Ameryce przenoszą mą- 
| kę z Ameryki północney po części dla tego, 
że pólnocni amerykanie mleć ją lepiey u- 
_ mieją, a po części, Że bliżey transportowa- 
na świeższą przychodzi. Gosię zaś tycze. 
mąki niemieckiey: amerykanie jey nie sza- 
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eują dla tego, że dotąd wysyłano tylko niże 
sze gatunki; wszakże zdaje się, że mąka. 
szwarclowa przyjęta była dobrze i Szwarc- 
low ma nadzieję, że z czasem jego mąka do: 
naylepszych będzie liczona i stały handel 
mąką będzie mógł zaprowadzić. . ; 

= Drzewo. Uwagi poczynione w 1825 
na nieszczęście się spełniły: wszyscy ku- 
- pey handlujący w przeszłym roku drze- 
wem szkody znaczne ponieśli; chociaż nie- 
którzy mieli naylepsze gatunki; i nadto przy- 
muszeni byli większą część towaru prze- 
dać na kredyt.. A 

Sosnowego. drzewa przywieziona było 
ilość następna: 86 masztow (wszystkie z Pol- 
ski),77,674 brusów (z których 50,540 z Ros- 
Syt, a 47,154 z Polski) i 102,290 sztuk bier- 
wion nieciosanych (z których 56,400 2 
` Rossyi, 65,219 z Polski, a 2,671 z Galicyi). 
Przywoz ten, tak mały w porównaniu 2. 
1825, był jednakże nadto znacznym dla. 
przeszłorocznego wywozu, ponieważ drze- 
wem sosnowćm i towarami dębewemi mo“. 
žna było tylko 545 okrętów naładować, 
kiedy w 1825 wyszło ich z Gdańska z drze-- 
wem 854. "4 

Aby porównać w szczegółach wywoż 
przeszłoroczny z 1825, należy uważać, że i 
z tych 545 okrętów, do Anglii poszło 199: 
do Francyi 105, do Niderlandów 128, do 


7 
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anii 52, do Bremy 17, do Szwecyii Nors 
egii 17, do Hannoweru 15, do Hiszpanii g, 
o Hamburga i Lubeki 16, do Portugalii 
„1 do portow morza UGO 5. Do 
samey tylko Francyi w przeszłym roku 
więcey wysłano drzewa, niżeli w 1825. Na 
1827 do wypotrzebowania nazbyt wielka 
ość zostaje. 

Przywoz towarów dębowych zanadło 
też był wielki i przywiódł kupców o sira- 
tę. Zapas, przywoz i wywoz w 1826 na- 
stępne były: 
© Tarcic do 1 Ra 1826 było. 176 kop. 
przywieziono . ANO CSS a WATOTO, 


ogół ża, a '.. 1191 kop. 
(Naywięcey przywieziono z Rossyi i z 
Polski; z pierwszey przywieziono 14,120 
sztuk, z drugiey 85,124. Grubości miały 4 
cale, szerokości 12 calów,a długości 36 stop). 


wywieziono w1826 .. .. . 267 kop. 
._ nanaprawę własnych statków 
; użyto e AR e o EEUE. 
| ogółem .. «... . 564 - . 64 kopy. 
| A zatem do 1 stycznia zosta- 
f wałodarocz doc 02 867 kop. 
© Klepkido 1 stycz. 1826 r. było 4656 kop. 
| przywieziono . .. . . . . 6704 kop. 
ogółem... . 11,560 kop. 


_ (Z Rossyi przywieziono 1910, 
| az Polski 2,792 kopy). 


SAT GI ZL 


WWywieziono w 1826r. 6555 kop. 
Zostalo na 1827 ..... 5008 

przywieziono z Polski . . 5241 szt. 
zPruss . . 1450 

ogółem. . ... . 66ga szt. 

Z których wywieziono bardzo mało, a 
zostało do 5,000 sztuk. 

Stratę poniesioną w przeszłym roku na 
handlu łeśnym można też przypisać droży- 
znie fraktu, ponieważ wielka ilość okrętów 
ładowana była zbożem. 


MPotażu bardzo niewiele w tym roku 


do handlu weszło, do 1 stycznia 1826 było 
wW.Imagazynie:. . . . .... « „ 205 beczki 
przywieziono . -« . . . . . 859 
ogółem było. . .:542 beczki, 
Wywieziono w 1826. . . 141 
| "Wypotrzebowano we wła- 
snychfabrykach:. . . . . .. . 147 


ogółem . . ... . 288 beczek. 
A zatćm do 1 stycznia 1827, zosta- 
ło 254 beczki. WWywoż wyrabianego w 


okolicach tuteyszych weydaszu wynosił do 


7,417 beczek. 
eina zupełnie do handlu nie weszła. 
Chociaż gdańscy kupcy od wielu już dat 
proszą o ustanowienie w Gdańsku jarmar- 
ku na wełnę, dotąd wszakże nie otrzyma- 
no pozwólenia; tym czasem welna, którey 
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się wielka ilość w zachodnich i wschodnich 
Prussach zgromadza, wysyła się do Berli- 


. na, Wrocławia i Lipska, jeżeli nie przyy- 


dzie na myśl jakiemu spekulantowi angiel- 
skiemu sprowadzić ją z Gdańska, co zape- 
wne zyskowniey, ponieważ przezto unika 
się transportu lądem. 

Skór przywieziono tylko 219 sztuk 
wołowych niewyprawnych, a wywieziono 
ich 40 ceninarów. 

O zynku panuje zupełne milczenie: z 
Polski przywieziono 5,219 cent., z któ- 
rych wysłano do Anglii 400. Poniewaź 
pozostała ilość zanadto poźno nadeszła i 
zostawiona w magazynach; z tey ilości prze- 
znaczono 400 cent. do Anglii, aresztę do 
Petersburga. 

Według ostatnich wiadomości z Hambur- 
54, cena zynku podniosła się tam do 15 pro- 
centów. Zeby skupić handel zynku w je- 


dnym jakimkolwiek punkcieEuropy, i przez 


to utrzymać cenę na takim stopniu, ażeby 
mogla właścicielóm kopalni przynosić ko- 
rzyść umiarkowaną, jeden wrocławski 


. dom handlowy, wspólnie z innym londyń- 


skim, chce zawrzeć z 27 właścicielami, 
mającymi w Szląsku 55 pieców , umowę 
na całą ilość przez nich dobywaną, wyno- 
szącą do 80,000 ceninarów. Zynk powi- 
nien bydź dostawowany do Kassel po 6 ta- 
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larów ceninar. VVszakże umowa ta wów- 
czas tylko będzie ważną, jeśli vřascicio 
polskich pieców zgodzą się na podobnyź 
kontrakt, i wszystkie okoliczności do tego 
celu pomyślnie posłużą. y 
Handel. z Rossyą był znacznieyszy, ni: 
żeli w 1825 roku, przywieziono z Ros- 
syi kwasu siarczanego i farb 140 cent., ros 
slin aptekarskich i ziół 6 cent. , stali, czu- 
. hunu i żelaza starego 15,667 cent., lnia- 
nych wyrobów .2 cent., kleju rybiego 11 
cent., kości i rogów 76 cent., włosów. 
końskich g cent., płótna parusiny i woro- 
wego 448 cent., lin 2,286 cent., świec 
woskowych , łojowych i spermacetowych - 
79 cent., oleju konopnego, lnianego i rze- 
pakowego 10,775 cent., mydła 1,734 cent. 
* Do Rossyi wywieziono syropu 50 cent. 
i owoców świeżych 5,925 cent. 
Z urzędowych wiadomości o przywo- 
zie okazuje się, źe w 1826 r. w porówna- 
niu z r. 1825: przywieziono ż Rossyi wię- 
cey 7,501 cent. Żelaza, 1,77% cent. lin, 
5,066 cent. oleju konopnego i lnianego, 522 
cent. mydła. Przyczćm większego przy- 
wozu Żelaza, oleju i mydła wyłożyć nie- 
podobna, cosię zaś tycze lin, dla tego, że 
rossyyskie taniey przychodzą od iamiey- | 
szych. 
Fabrykanci lin w Gdańsku przełożyli 
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rządowi swemu skargę, źe opłata wysoka 
robotnikóm nie dozwala im spółzawodni- 
czyć z wyrobami rossyyskiemi, i prosili o 
podwyższenie cła na ten artykuł przywo- 
zu, teraz płaci się po 15 groszy od ceninara. 

Okrętów przyszło tu w 1826 roku 
1,048, z których rossyyskich 5. Z tych zaś 
1,048 okrętów było: z Bremy 158 z bala- 
stem, z Danii: 15 zróżnemi towarami, 8 
ze śledziami i rybą, 1 ze smołą, 5 z kre- 
dą 155 z balastem; z Anglii 12 z różnemi 
towarami, 2-ze śledziami i rybą , 10 z wę- 
glem kamiennym, 55 z solą, 1 z żelazem 
i miedzią i 347 z balastem; z Francyi, 2 
z różnemi towarami, 12 z winem, 1 zsolą 
i 55 z balastem; z Widerlandów, 18 zró» 
_ Żnemi towarami, 1 z rybą i ze śledziami, 
11 zcegłą idachówką i 10 z balastem; z 
Lubeki 7 z różnemi towarami, 1 ze śle- - 
dziami i rybą i 5 z balastem; z Hambur- 
ga 10 zróżnemi towarami, 1 zżelazemi 
miedzią i 10 z balastem; z Oldenburga 1 
z balastem; z Pruss 10 z różnemi towa- 
rami, 1 ze śledziami irybą, 2 z soląi75 
z balastem; z /łossyż 22 z różnemi towa- 
rami, i 5 z żelazem i miedzią; z Złiszpanii 
2 z balastem; ze Szwecyż i Norwegii 52 ze 
śledziami i rybą, 2 zesmołą, 5 z żelazemi 
miedzią, 4 z wapnem i 11 z balastem. No- 
wych 12 okrętów zbudowano, kupiono 2, 
zimowało 40. 
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Wyszło 981, z których do Bremy 1 ze 
zbożem i 17 z drzewem, do Danii 2 zró- 
znemi towarami, 12 ze zbożem, 52 z drze- 
wem i 2 z balastem; do Anglii 25g ze zbo- 


żem, 199 zdrzewem, 2 z potażem i wel- 


ną, 1 zmąką, 11 zkośćmi i1 z piwem; do 


Francyi, 1 z różnemi towarami i 105 z 
drzewem; do Niderlandów 101 zezbożem, 


128 z drzewem i 11 z połażem i welną; 
do Hannoweru 15 z drzewem; do Flambur= 
ga 8 z drzewem; do Lubeki 86 z drzewem; 
do Meklemburga 1 z drzewem; do Olden- 
burga 1 z drzewem; do Prus, 7 zróżne- 


mi towarami, 1 drzowóm 15z balastem; 
do Portugalii 2 z drzewem; do Rossyi, gz 


różnemi towarami, 2 z drzewem i 5 z þa- 
lastem; do Hiszpanii 1 ze zbożem i 9 z drze- 
wem; do Szwecyi i Norwegii 10 ze zbo- 
żem, 17 zdrzewem i 15 z balastem. 
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RZUT OKA NA HANDEL KOPENHAGI 
Z ROSSYĄ w 1826. 
(z Gazety Handlowcy): 


1) Znacznieysze towary przywiezione z 
Rossyi: 


Drew za 4,5 „592 hamb. bank. mark.; dre- 


wnianych naczyń» za 11,800 mark.; bru- 
sków za 11,046 m.; lae za 4,728 m; 
zdatnego do budowy okrętów drzewa za 
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7,200 m. ; tarcie ża 56,546 m.; smoły rzad- 
kiey za 259,477 m.; gęstey za 15,000 m.; 
potażu za 45,750 m.; tytuniu w papużach za 
51,950 m.; pićrza za 6,768 m.; puchu za 
720 m.; lnu za 598,412 m.; Inianey paku- 
ły za 5,166 m. ; pieńki za 165,779 m. ; pień- 
kowey pakuły za 80,187 m.; lnianego sie- 
mienia za 25,040 m.; konopnego śiemienia 
za 1,975 m.; konopnego oleju za 14,398 
m.; żelaza w sztabach za 58,657 m.; pa- 
rusiny za 54,600 m.; żaglowego płótna za 
72,542 m.; flamandskiego płótna za 7,588 
ni.; prostego flamandskiego za 10,500 m.; 
kości i rogów za 4,548 m.; lin za 22,011 
m.; mydła za 2,454 m.; szkła za660 m.; 
rohóż za 12,542 m.; kminu za 2,605 
m.; żyta za 26,459 m.; rozmaitych towa- 
rów za 1,545 m.; ogółem za 1,572,474 
 hamb. bank. m. l i 

2) Znacznieysze towary wywiezione do 
Rossyi : 

Soli za 45,851 m.; śledzi za 12,971 m; 
stokwiszu za 660m.; cukru surowego st. 
kroaskiego za 5,558 m.; hawańskiego za 
40,997 m. ; kawy za 51,859 m.; pszenicy. 
za 5,910 m.; roślin za 570 m.; kwiato- 
wych nasion za 520 m.; kminu za 674 
m.; owoców , cytryn, apelcyn i t. p. za 
100,490 m.; wina za 50,000 m. ; hałunu za 
1,800 m.; oliwy za 821 m; tytuniu w papu- 

Dz.Mit. N. Stos. I, Fl.r.1827. styczeń, 5 


żach za 7,918 m.; cegły za 892 m.; niewy- 
robioney bawełny za 4,215 m.; rozmaitych 
towarów za 1,900 m.; ogółem za 509,564 
hamb. bank. mark. 

Handel Kopenhagi z Rossyą w 1826 
był prawie jednostayny, jak i w 1825,wyłą- 
czając artykuły następne: przywoz parusi- 
ny znacznie się umnieyszył, a'to pochodzi 
szczególniey Z podwyższenia cła na wszyst- 
kie lniane i konopne wyroby- "Nadto ad- 
miralicya założyła fabrykę, która wyrabia 
parusinę wyłącznie dla warstatów królew- 
skich. Już od lat kilku nie przywożą do Da- 
nii rossyyskich skór wyrabianych , ponie- 
waż od obcych skór naznaczono tak wyso- 
kie cło, że jedynie podeszwy niderłandzkie 
mogą bydź dostarczane ; ale tymczasem, 
kiedy przywoz towarów z Rossyi do Danii 
dosyć duży » wywóz wzajemnie znacznie 
się umniey$zą , naprzykład z © miłljonów 
funtow cukru st. kroaskiego, wywiezione- 
go w 1826 z Kopenhagi, do Rossyi poszło 
tylko 12,000 funtów. Do 1807, Kopenha- 
ga była punktem płodowym , zkąd ame- 
rykanie brali towary rossyyskie i corocznie 
przychodziło więcey 46 okrętów amery- 
kanskich, które, "zamiast przywiezionych 
przez nie towarów kolonialnych kupowali: 
pieńkę, żelazo, len i płótno, od 1807 r. han- 
del ten był zniknął; ale teraz zdaje się nano- 
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< a wo wskrzeszać; w 1826 przyszły do 
Kopenhagi 4 okręty amerykańskie, które 

przywiozły towary kolonialne , a odeszły: 
z produktami baltyckiemi; w 1826 przy- 
było do Kopenhagi z portów rossyyskich 
140 okrętów, z których 79 rossyyskich, o- 
deszło zaś do portów rossyyskich 114, Z 
których 6g ros., w liczbie tych, so odeszły, 
było 51 z balastem, a między niemi 87 ros- 
syyskich. 


k WŁASCIWA PORA ŻNIWA 


Wielu gospodarzy angielskich i frans 
cuzkich, obstaje za wcześnóćm żniwćm. 

Gdy kłosy dóyrzeją , wówczas ziarna 

się marszczą, twardnieją, odstają od plewy, 

i wysypują się za naymnieyszćm porusze- 

niem, a stężała, wyschła, biała słoma, nie 

służy już prosto, lecz schyla się ku ziemi. 

W takim stanie będące zboże, uważano do- 

tąd za zupełnie dóyrzałe, porę zaś tę za 

__ maywłaściwszą do odbywania Żniwa. Te- 

-~ raz przeciwnie, dla wielu ważnych korzy- 

ści, zalecają tak zwane źnżwo zielone. Od- 

bywa się ono wówczas, kiedy jeszcze sło- 

mia jest pełna soków i zielona (wyjąwszy 

tę część , na którey kłosy są osadzone , a 

która zazwyczay ma kolor żółty), kiedy 

ziarna jeszcze są miękkie, lecz już nie mle- 
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N O E 
czne, i dopokąd roślina zupełną giętkość po- 
siada. 

Zboże dóyrzewa od wierzchołka, to jest: 
krążenie soków ustaje naprzód w częściach 
źdźbła wyższych, co się z ich żółknienia po- 
znaje. Kłos dóyrzały zgina swoim ciężarem 
niedóyrzałą jeszcze słomę ku ziemi, i prze- 
staje wciągać w siebie soki. Jak skoro więc 
krążenie soków w wyższych źdźbła czę- 
ściach, tuż pod kłosem , ustanie : przestaje 
razem i ziarno ciągnąć pożywność zeźdźbła 
pozostałego, a tym bardziey z ziemi. Od- 
kładać więc jeszcze żniwo, kiedy już ziar- 
no do tego stopnia dóyrzałości przyszło , jest 
to bezpotrzebnie wystawiać je na zmiany 
powietrza. Można nawet rozpoczynać Źni- 
wo; 4™ lub 593 dniami wprzódy,gdyż już so- 
ki wtedy mało zasilają ziarno, a cyrkulacya 
ich bardzo jest powolna. Choćby się zaś 
zboże zebrało z pnia i wtenczas, kiedy krą- 
żenie soków jest większe, to bynaymniey 
potóm doyrzewać nie przestanie , czego 
wiele, na innych roślinach, przykładów 
widzimy. Kwiaty np. koniczyny czerwo- 
ney, długo jeszcze po skoszeniu są świeże, 
gdy będą złożone w cieniu. Nasiona w ka- 
żdym owocu dóyrzewają, gdy się ten-wcze- 
śniey , aniżeli zupełnie doyrzeje , zbiera; 
toż rozumić się i o zbożu: Doświadczenie 
uczy, że process dóyrzewania odbywa się, 


= 

po zebraniu nawet zboża zielonego ; byleby 
tylko nie było w tym stanie związywane, 
i na wpływ światła lub zmiań powietrza 
wystawione. Gospodarze doświadczeni, nie 
raz obserwować mogli, że czasem w całey 
okolicy zboże niedóyrzałe, przy piękney 
pogodzie w przeciągu 4'*** lub 5° dni zupeł- 
nie doyrzewa. Takie też właśnie, 4 lub 5 
dniami wprzódy mogłoby już bydź zżęte. 

Tak w czasie żęcia, jako i potćm, gdy 
się o zwykłey porze odbywa żniwo , dla 
zbyt otwartych kłosów , osypuje się nay- 
lepsze ziarno; i trudno jest, owszem prawie 
niepodobna zapobiedz, aby nie odpadały i 
wniwecz nie szły same nawet kłosy i źdźbła, 
kiedy słoma jest wyschła i stwardniała; 
im zaś gatunek zboża jest delikatnieyszy, 
tym oczywiście, ztąd wynikająca szkoda, 
musi bydź większą. Przeciwnie, kiedy się 
zboże zbiera zielone, zamknięte kłosy 
wzbraniają wysypywać się ziarnu, a dla 
gibkości, każde niemal źdźbło bez wyjątku, 
puny żniwiarz zebrać może. 

Przez poźne żniwo tracisię zwykle do- 
bre ziarno, przez wcześne, które zabezpie- 
cza od tey straty, więcey się zbiera ziarna 
miernego, aliczba dobrego ziarna w obu- 
dwu razach, prawie jest równa. Jeżeli w 
porze żniwa wcześnego i poźnego przytra- 
ti się wiatr gwałtowny , wówczas można 
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się przekonać o pożytku, jaki wynika ze 
Żniwa zielonego. 

Jeżeli zboże jest gęste i zielskiem prze- 
roste, albo jeżeli ciągłe panują niepogody, 
wówczas prędko żólknieje i porasta. W ta- 
kim razie, wcześne żniwo, usuwając kłos 
zpod tak szkodliwych wpływów , a wy- 
stawując go na wolne krążenie powietrza, 
zawsze pożądany skutek ciągnie za sobą. 
` Przez żniwo wcześne polepsza się: ta- 
koż i słoma, co do pożywności, a gospodarz 
więcey mając czasu, jak zwykle, na zebra- 
nie zboża, mnieyszą liczbą rąk odbywać je 
może. | 

Ztąd wynika, że rozpoczynając żniwo 
8 lub 10 dniami weześniey , aniżeli zboże 
zupełnie doyrzeje , nie tylko ziarno nie na 
swey dobroci nie traci, lecz owszem Zy- 
skuje na ilości; bo się ochrania od wpływu 
wiatru i deszczu; słoma się polepsza, a 
mniey rąk żniwo zaymuje. (Oekonemnische 
Neuigkeiten und Fi erhandlungen) K. 


Em a 


SKŁAD i OPISANIE ERIONOMETRU, 
wynalezionego przez obywatela gubernii wo- 
ronezkiey Assesora kollegialnego, Michała 
SKIADANA (z ryciną) (*). 


Narzędzie to, służy do mierzenia ze ści- 


(*) HoBbrii Marasunn, eemecmeeanoii ncmopin, 
pusnku, xumiu, u np. N: X. 1827., ; 
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za da 
wcale „wykonywać niemożna. Towarzy- 
stwo zawiązane do upowszechnienia ma- 
chiny, to postrzegłszy, zamieniło zaczepki 
na mechanizm bardzo dowcipny i prosty, 
dwojakim sposobem urządzając ruchomego. 
krążka odskakiwania na walcu, Ten prze- 
cie mechanizm nie sądzę, żeby się utrzymał 
przy dalszey praktyce, będąc, zdaniem mo- 
jem, tylko cacką modełową. Rzemuszek i 
psirykawka nie długo potrwają: pstrykaw- 
ka zetrzesię, paździerzem zgóry spadają- 
cym zabrudzi się, i za kilkadziesiątyrn obró- 
tem walca pstrykać przestanie; rzemuszek 


wyciągać się, spadać i psuć się co chwila nie: 


przestanie. Czytelnik raczy we wspomnio-. 
nym wyżey NrzeDziennika wileń. obeyrzeć 
na rycinie tę odmianę, ze wszelkiemi dro- 
bnostkami oddaną, a sam przekona się, czy 
podobieństwo urządzać machinę gospodar- 
ską ztak zawiłym kształtem. Należałoby 
niedogodność zaczepek Pana Laforest uprzą- 
tnąć, przeniesieniem walca JK, w część gór- 
ną ram, tak, żeby robotnik obracający kor- 
bę, miał krążek nad sobą, albo stanąwszy na 
podmostce, mógł wprost korba przytwier- 
dzoną do końca osi walca, dawać ruch je- 
mu. Tunić ma, zdaje się trudności, tylko 
trzeba w górę stoyła tarlicy o tyle przedłu- 
żyć, żeby robotnik zaczepką po głowie nie- 
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dostawał. Na ten koniec w stolowanie izby 
wpierać się mogłyby stoyła. | 
Albo w dół przedłużyć stoyła o tyle, żeby 
pod nogami robotnika zaczepki działały. 
Góżkolwiek bądź ite zaczepki, i te o- | 
gromne ramy, i to. obracanie walca, wca- 
le misię nie pedoba; zawsze będzie machi- 
na złożona i trudna w praktyce: albowiem 
robotnik nie jest władnym umiarkować 
razy uderzeń, które w tey machinie ciągle 
są równe; gdy tymczasem, jak wićmy Z 
doświadczenia tarlicy bijącey, że razy z po- 
czątku powinny bydź silne, a pod koniec 
słabsze, w miarę, jak międlenie postępuje. 
~ Ja mam zamiar te tarlice urządzić na 
wzór naszych prostych tarlic , jednoręcz- 
nych, tanich i niepsujących się: tylko za- 
miast tego , że nasze tarlice są naśladowa- 
niem nożyc, tę urządzę na wzór tłuczka, 
czyli stępy. Sposób móy jest następny: 
Każdą ze trzech tarlic w osobnych kro- 
sienkach urządzam, których wysokość z do- 
łu do tarlicy skracam ocali 3, cała przeto 
wysokość krosienek będzie łokci 2 cali5, 
wiązanie górne i środkowe zachowuję z 
należytóm do stania u dołu urządzeniem. 
'Tarlica nieruchoma z tém samém wymia- 
rem, to jest gruba cali 4 szeroka 8, długa 
17, zostaje na swojćm mieyscu. Tarlica ru- 
choma zamiast w ramach , ślizga się w po- 
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dłażnóm wydrążeniu górney części stojek, 
za pomocą lisztewek w końcach utwier- 
dzonych i przechodzących przez wydrąże- 
nia nawylot. Na środku ruchomey tarlicy, 
utwierdzam pionowe drewno nakształt 
trzonka od sierzpa; w wierzchu tego dre- 
wna wbijam proboy żelazny. Do tego pro- 
boja przywiązany sznur przechodzi przez 

ziurę w górnóm wiązaniu krosienek zro- 
bioną, i przymocowywa się drugim końcem 
do drąga elastycznego, tak, żeby tarlica ru- 
choma znaydowała się podjętą i zawieszoną 
w takiey wysokości, jak wygodnie ręką 
dostać można. Drąg elastyczny jestto sucha 
Żerdź z drzewa giętkiego dobrana wedle 
potrzeby, i umocowana przy stolowaniu iz- 
by; jak się robić zwykło u tokarzów przy 
warstacie bez koła, albo w prostey ręczney 
sieczkarni. Możeby nawet łuk u P. Forest, 
przy szczotkach na tey machinie urządzo- 
ny, zastąpił mieysce tego drąga, przy urzą- - 
dzeniu mechanizmu do deptania nogą w 
pomoc ręce, który uważam za potrzebny. 
W razie potrzeby deptania, przywiąże się 
sznur do lisztewek zewnątrz stojek, ten 
przez dziury w dole będące wprowadza się 
wewnątrz krosienek , gdzie pedal przy- 
twierdza się. 

Działanie dopiero na tém zależy: robo- 
tnik uymując prawa ręką za trzonek tar- 
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Jicę ruchomą, tłucze nią z siłą i prędkością b 
upodobaną, jak stęporem. Sprężystość drą- | 
ga podnosić ułatwia tarlicę, nadeptywanie 
nogą pomaga do pokonania sprężystego 0- 
poru. W tém całóm prostem urządzeniu > 
międlicy, tarcie zupełnie się usunęło, albo- | 
wiem tarcie lisztewek w wydrążeniach 
stojek, nie będąc tarciem pe za nic się 
uważa. » 
We dwóch.następnych tarlicach B, C; z 
których jedna służy zapewne (bo Dziennik 
nie wymienia wyraźnie), do pogruchotania > 
drobnieyszego .paździerza i wybicia, druga | 
do osmorhi wania, trzepanie zastępującego i - 
przylgłego jeszcze paździerza oddzielenia i 
w tych mówię tarlicach wręby dolnych | 
tarlic powinny bydź na wylot wybrane. | 
Ponieważ, miarkuję z doświadczenia, paź- 
dzierz i grube części kory natkają się w 
rówki do tyla, że robotę przerywać będą | 
ustawicznie. Nawetbym pod kątem, jeżeli 
bydź może, do poziomu niewielkim, usta- 
wiał te tarlice, aby odchody w stronę prze- 
ciwną ręki robotnika spadały łatwiey. 
Grzebień Pana Laforest jest szczęśliwie 
wynaleziony, proba z nim naylepiey mi się 
powiodła, zastępuje on kilkoro grępli. Lecz 
według opisu sporządzony, ma tę wadę, że | 
w robocie. lisztewki przetrącają się z miey- 
sca, i układ zębew psują obrany. Zapobie- 
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 gając temu dałem deskę w jednę stronę 
 prźedłużoną, w którey pazach przedłużo- 
ne takoż końce lisztewek pomykają się. Te 
_ przedłużenia lisztewek są nadziurkowane 
/ od ćwierci do ćwierci cala, w podobnych 
takoż odległościach są dziurki w pazach, 
w desce, poprzewiercane. To służy do te- 
_ go; że ustawiwszy upodobanym sposobem 
rzędy zębów, mogę, za pomocą kołeczkow 
_ drewnianych w dziurkach, przytwierdzić 
- moje lisztewki nieruchomo. 

Szczotki P. Laforest sąrównie pięknym 
wynalazkiem: one mię mocno zajęły : nie 
mogę jednak nic tu o nich powiedzieć: bo 
nie sprawdziłem jeszcze w praktyce. Me- 
chanizm ich nić ma niedo odmienienia, w 
moich oczach, tylkobym ramy na pazy za- 
mienił , jak wyżey w tarlicach podałem. 
Szezeć powinna użyć się naytwardsza, żeby 
wysokość znaczną dadź szczotkom, a przez ` 
to nabitego poczesia oddzielanie od szozo- 
tek nie tak częste będzie. Postrzegam , że 
ręka wprawna i zręczną przedziwnie włó- 
kno wyrobić może w tych szezotkach. 

Ź resztą grzebień i szczotki do włók- 
na wszelkim sposobem, z moczułą lub bez 
moczuły , przygotowanego; posłużą skute- 
cznie, i mnóztwo nudnych robot uprzątną, 
zdaje mi się nawet, że jedynym bydź mo- 
gą środkiem do doskonałego wyrobku, nay- 
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wybornieyszego włókna, do batystów, ko- y 


run, linonów. $ 


Pisałem w Szawrach, 
roku 1828 stycz. 4. 


| mae zo OZZIE OE 
O NIEDOSTATKU LASOW WE FRANGCYI, 


a ztąd o pożytkach przemysłu tego rodzaju 
dla Rossyi. 


(z Gazety Handlowey). 


W mowach, które mieli deputowani 
francuzcy na posiedzeniach izby niższey, a 
mianowicie PP. Bonnet - de- Lescure i 
Guerzard-de-la Villemarque, uczynili 
wzmiankę o niedostatku we Francyi wła- 
snych lasow io niedogodnościach w otrzy- 
mywaniu drzewa z krajów obcych, oso- 
bliwie w czasie woyny. 

Ameryka północna, a nawet Niemcy, 
mogą dostarczać dębu, ale tylko w niższych 
gatunkach: jedynie ze Włoch i Albanii mo- 
żna mieć dąb dobry, lecz w małey ilościi 
za drogą cenę. Z tego powodu mówcy po- 
dawali, ażeby zachęcać we Francyi leśnic- 
two, osobliwie zaś rozmnażanie modrze= 
wiów, które pomyślnie się rozprowadzają w 
wielu departamentach zachodnich. 

Z tego się okazuje, że ani Anglija, ani 
Danija, ani Szwecya, a nawet ani Kanada, 
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nie mogły dotąd dostarczać Francyi dosta- 
teczney ilości drzewa. Czemużby Rossya 
nie miałaprzyswoić sobie wyłącznie tey,tak 
wielkiego znaczenia, gałęzi handlu? Zawa- 
dy nie są takie, żeby ich nie można było 
pokonać, równie w czasie pokoju, jak i pod. 
czas woyny. 

Dąb przywożony ze Stanów Zjedno- 
czonych i z Niemiec, niewybornego jest ga- 
tunku i tylko do budowy niektórych części 
okrętów przydatnym bydź może. 

Sam tylko dąb włoski ialbański szcze- 
gólnieyszą zaleca się dobrocią , i ten tylko 
pożytecznie używany bydź może, jakaby- 
_ kolwiek jego była cena. 

Dąb imeretyyski i innych prowincyy 
rossyyskich, nad morzem Czarnóm położo= 
nych, jeżeli nie lepszy, tedy przynaymniey 
nie jest gorszy od włoskiego i albańskiego: 
przy tém wątpliwa bardzo, czy rząd Au- 
stryacki i Piemoniski pozwolą teraz Fran- 
cyi opatrywać się w drzewo z lasow wło-. 
skich, równie jak rząd wysp Jońskich za- 
kupywać je z Albanii. Rossya więc jedy- 
nem jest Państwem, które posiadając dąb 
wyborny w ilości dostateczney , mogłoby 
zadosyć uczynić potrzebom Francji. 

Włochy i Albanija nie mogły nigdy do- 
Slarczać drzewa dębowego więcey nad 
10,000 sterow ., czyli metrów kubicznych. 

Dz PFU. N. Stos. T, FL. r. 1820. styczeń, 2 


(to jest: 290,000 stop kubicznych francuz- 
kich) do roku. - 

Drzewo to w samym Tulonie jest już 
drogie;a jeżeli jeszcze potrzeba je prowadzić 
do portów oceanu, tedy stopa kubiczna do 
700 franków przychodzi. 

Ze zaś główne warstaty okrętowe Fran- 
cyi są nad oceanem; tedy można liczyć, że 
stopa kubiczna dębu, łącząc w to i dąb, 
który się na warstatach tulońskich użyje, 
kosztuje do 500 franków; a zatóm coroczny 
wydatek na 10,000 sterow, przechodziłby 
14 milionów franków : .niezmierna zaiste 
summa, która może jeszcze podług okoli- 
czności powiększyć się,i godna z naszey stro- 
ny pilney uwagi: boby to odkryło nowe a 
znakomite źródło dla przemysłu krajo- 
wego. 

Sosnę rossyyską,jako drzewo nader zua- 
czące, rozmnażają już we Francyi: ale nie 
pierwiey, aż za dwa wieki, Francya mo- 
że jey mieć dostateczną ilość: a zatém w prze- 
ciągu jeszcze dwóch wieków, mogłaby się 
Francya opłacać Rossyi. Pód imieniem mo- 
drzewia deputowani rozumieli modrzew 
alpeyski isybirski,rosnący na naywyższych 
górach i w lasach tylko północnych ; tu- 
dzież modrzew europeyski, którego nie 
należy brać zajedno ze świerkiem. Ani 
Szwaycarya, ani Szwabija, ani Frankonija, 
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ani Tyrol, nie mogą dostarczyć Francyi do- 
stateczney ilości tego modrzewiu; sama tyl- 
ko Rossya może go dostarczyć, a lo jeszcze 
w gatunku naylepszym. 


O HANDLU WEŁNĄ, 


Pomyślne tozkrzewietiie w Państwie 
Rossyyskiem cieńkowelnistych owiec, od- 
kryło ziemskim właścicielóm nową gałąź 
przemysłu , fabrykantóm wełnianym do~ 
mowe źrzódło pierwszych materyałów, a 
kupcóm pełne dobrych nadziei widoki han- 
dlu i korzyści. Srodki obrane ze strony 
Rządu w ostatnich czasach, dla skuteczniey= 
szego rozwinięcia tego ważnego przemy- 
słu, wiadome czytelnikóm naszym z poprze- 
dzających numerów tey gazety ()i z in~ 
nych wiadomości publicziych. 

Dla udoskonalenia chowu cieńkoweł- 
histych owiec, Naymiłościwiey udzielone 

są obcym owczarżóm i pasterzóm roz- 
inaite korzyści 3 przywileje , którzyby 
chcieli osieść w Rossyi i zająć się chowem 
owiec (**) W. gubernijach nadbaltyckich, 
staraniem prywatnych towarzystw z założone 


` fąt jeszcze się zakładają owczarnie dobrych 
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| 6) Artykuł ten wyjęty jest z gazety handlowey. (R): 
~ (**)Ukaz Rządzącemu Senatowi dany 16 maja ae ra 
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gatunków , kosztem skarbu, który, nad- 
to poruczył tymże towarzystwóm, wielkie 
summy „pieniężne , dla skutecznieyszego 
wspomożenia podobnych przedsięwzięć. 

Dla zbliżenia właścicieli owczarń z han- 
dlującemi wełną, ustanowione jeszcze w 
1825r. w różnych punktach Rossyi jarmar- 
ki, które,skupiając wełnę w mieyscach wia- 
domych, posłużą oraz do ułatwienia odbytu 
tego produktu, i do rozprzestrzenienia zna- 
jomości właścicieli owczarń,względem roz- 
gatunkowania wełny. 

Opiekuńcze te środki, z przyczyny krót- 
kości czasu i nowości przedmiotu, nie mo- 
gly się jeszcze uwieńczyć takiem powodze- 
niem, jakiego z pewnością w tym przedmio- 
ole oczek możemy; lecz pomimo tego, 
odbieramy już zadowalające wiadomości, o 
postępie tey gałęzi przemysłu narodowego. 
Na jarmarkach: uspieńskim w Charkowie, 
ilińskim wRommie, i iuspieńskim wkijowie, 
handel wełną zaczyna już ustalać się dosyć 
pomyślnie. Moskwa, ognisko wszystkich na- 
szych fabryk, stała się mieyscem naydogo- 
dnieyszém do wewnętrznego odbytu tego 
produktu *), a Odessa mogąca się nazwać głó- 
wnym rynkiem na wszystkie wogóle pro- 
dukta południowe, szczególniey z guberniy 


(*) O powodzeniu obrotów własną naszą MA pa- 
trzeć N. a teyże gazety. 
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noworossyyskich, bardzo jest dogodną tak 
dla wewnętrznych kupli jak ido wyprawia- 
nia za granicę produktów krajowych. W N. 
_88 pisma wychodzącego w Odessie pod ty- 
tulem MWiestnik Odesski , umieszczony 
o tym przedmiocie artykuł w następują- 
cey treści: „ WW roku teraźnieyszym daje 
się widzieć daleko więcey czynności w han- 
dlu wełnianym, a niżeli w roku przeszłym. 
Znaczne potrzebowanie zza granicy i wła» 
snych naszych fabryk, pomuożyło odbyt te- 
go produktu. Pomimo tego, że owczarnie 
cienkowełnistych owiec w gubernijach No- 
worossyyskich , odległe są niekiedy aż do 
500 wiorst od Odessy, obróty wszakże ko- 
niecznie powinny się skupić na tuteyszym 
rynku, a to z przyczyn następujących: 
„Popierwsze, dla tego, że głównieysze 
wełnomyy nie założone są w blizkości 0- 
dessy, która w równey odległości leży od 
owczarni założonych w Krymie, w guber- 
nii Chersońskiey i w obwodzie Bessarab- 
skim. 
„Powtóre, dla tego, że w tém jednóm 
tylko mieście znayduje się dostateczna licz- 
ba spichrzów, w których wełna dogodnie 
może się przechowywać, aż do czasu wyby- 
cia. Niektórzy z właścicieli owczarń mają 
sami w Odessie takowe śpichrze , a przeto 
mogą oszczędzić znaczne wydatki, któ- 
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reby ponosić musieli, składając wełnę w 
innych miastach. R i 
„I nakoniec poźrzecie , że w same 

tylko Odessie umowy handlowe mogą bydź 
zawierane z należytą prawnością i pod o- 
pieką ustaw handlowych (*). Przyczyna ta 
bardzo ważna, ponieważ nic tak nie sprzyja 
obrótom handlowym, jak pewność doirzy- 
mania zobowiązań wzajemnych. ` 


„Oprócz tych dowodów wykazujących: | 


jak pożyteczną jest Odessa dla handlu wel- 
ną, wnosimy jeszcze, że skupienie tych o- 
brótów, nieodbicie potrzebne dla istotnych 
korzyści handlu i przemysłu narodowego 
w. powszechności, ztego względu: 

i) że połączenie w jednćm mieyscu ku- 
pujących z przedającymi usuwa wszelkie 
monopolia, czyli raczey wszystkie korzyści 
jednostronne; ponieważ jeżeli z jedney stro- 
ny wielki przywoz wełny może zniżyć jey 
cenę, tedy z drugiey ubieganie się kupują- 
cych, ubezpieczy przedających od wszelkich 
szkód, Takim sposobem cenę na rynkach u- 
stanawiają potrzebowanie fabrykantów i i- 
lość rocznego zbioru wełny. - 

i 2) że koniecznie potrzeba oznaczyć ka- 
żdey owczarni właściwy jey stopień, sto- 
sownie do dobrocitowaru , jakowa normą 
ustanawia się jedynie przez porównanie ró- 


(7) W Odessie jest sąd handlowy. 
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żnych gatunków wełny, w jednćm mieyscu 
połączonych. AR 

„Z pewnością rzec można, Że dotąd nie 
mamy jeszcze takiey normy,a przynaymniey 
nie wielu tylko ludziom wyłączną może 
bydź wiadomością. Ta niewiadomość jest 
przyczyną, że większa część właścicieli 0- 
wczarń przekonana, iż zawody ich są 
naylepszych gatunków, kiedy tym czasem 
znacznych potrzebują ulepszeń; nazywają 
częstokroć merynosami takie stada , które 
się składają z owiec ras pomieszanych, i ta- 
kim sposobem oszukują i samych. siebie i 
kupców, nabywających u nich wełnę, i fa- 
brykantów. Taka nieprzyzwoliość, tamu- 
jąc udoskonalenie ras, pociąga za sobą nie- 
dowierzanie powszechne ze strony handlu- 
jących wełną,względem produktów naszych 
owczarń. Udzielając tego artykułu czytel- 
nikom naszym, nie odrzeczy będzie przy- 
dać, że Rząd, mając na uwadze odległość 
gubernii wołyńskiey od Odessy, a blizkość 
jey. od prowineyy austryackich, ustanowił 
w mieście Dubnie jarmark (*), mający trwać 
corocznie od 8 do 29 czerwca pod imieniem 
jarmarku ś. Piotra. Oprócz korzyści wy- 
nikających z tego ustanowienia dla właści- 
cieli owczarń gubernii wołyńskiey, wzglę- 
dem wygodnieyszego odbytu wełny za 


, (3) Ukaz Rządzącego Senatu 16 maja 1827. 
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granicę, jest jeszcze ten pożytek, że partye 
tego towaru , niewyprzedane na jarmarku 
w Dubnie, mogą bydź przewiezione do Ki- 
jowa na jarmark Uspieńs/kć. 

Dla zakończenia tego,co się przytoczyło, 
za potrzebną dodadź poczytujemy. 

/ 1) Ze zadowod usiłowań nieprzestan- 
nych, ze strony obywateli i właścicieli ow- 
czarń naszych, względem rozkrzewienia i 
udoskonalenia chowu owiec, może służyć 
wiadomość oilości baranów i owiec, spro- 
„wadzanych corocznie do Rossyi, wciągu 0- 
statnich pięciu lat. 
1)zza granicy sztuk 19,672 
2)z Bessarabii — 41,651 


, ogółem sztuk 61,525 

2) Ze wełna otrzymywana z domo- 
wych owczarni naszych; stanowi od kil. 
ku już lat dosyć znaczny artykuł wywo- 
zowy. WW ostatnich 5 latach wyprowadzo- 
no jey 251,140 pudów, za 11,185,051 rubli. 
| sa TAN CNREWY 
SPOSOB ROBIENIA LEPSZEGO: CIENSZEGO 

PAPIERU ZESZMATOW, 


Sprowadzono: 


Przy coraz wzrastającym rozchodzie każ. 
` dego gatunku papieru, a powiększającey 
jię jego cenie, mianowicie w gatunkach lep- 
szych: bezwątpienia wynalazek następu- 
ący wielkiego jest pożytku. 
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William Cuningham, chemik w E- 
/ dymburgu odkrył, że postępując w robieniu 
_ papieru sposobem niżey opisanym, nie tyl- 
ko z każdego gatunku szmatów otrzymać go 
_ można, lecz nie równie lepszy i delikatniey- 
‘szy niż się otrzymywał sposobem dawniey- 
Szym. | 
Robi się szczególnego gatunku fug mo- 
_ eny znastępujących materyałów: bierze się 
_ 8 funtow potażu i 5 funty wapna niega- 
__szonego, rozrabia się to w naczyniu ze 4,000 
; fantów wody czystey. Miesza się to przez 
dni kilka codziennie i zostawuje się w spo- 
koyności póki się nie ustoi; zlewa się z niey | 
potóm 100 funtów iprzez worek flanelo- 
wy cedzi, ato dlatego, ażeby części wapna, 
_ mogące bydź zawieszone w wodzie, nie wy- 
_ szły razem z płynem, przez co zaszkodzić- 
by mogły materyi papierowey, mającey się 
gotować ztym rozciekiem. Te 100 miar 
wody dostateczne są do wygotowania ca- 
łego centnaru szmatów, dodając tyle zw y- 
czayney wody, ile jey potrzeba ` będzie. 
Przed włożeniem szmatów i nalaniem wo- 
dy do kotła, należy wprzódy wstawić do 
niego drewniane dno fałszywe, mnóztwem 
wześwidrowanych. dziurek opatrzone: dno 
to broni massę papierową od przypadnie- 
nia do dha miedzianego i przypalenia się. 
Gotować należy materyał ze szmatów przez 
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półtory godziny, a nawet dłużey, gdy szma- 
ty są bardzo grube i mocne. Podczas go- 
towania trzeba mieszać massę, a skoro | 
gotowanie się skończy, wykłada się ma- 
teryal do koszow, ażeby woda ściekła. To 
gdy się stanie, płucze się potóm przez pół 
godziny. w machince przemywającey. Po- 
tém znowu wykłada się z machiny mate- ` 
ryał do Loszów, itak długo się w nich trzy- | 
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ma, aż całkiem z niego woda sciecze: wów- 
czas wkłada się do szczelnie zamykającógo się 
naczynia. Podług doświadczenia wynalaz- 
cy, naydogodnieysze jest naczynie do wy- 
żey wzmiankowaney ilości, czworogrania- 
sla skrzynia 5 stopy i 5 cale diuga, i 
tyleż szeroka, a 27 cali wysoka. WW skrzy- 
ni tey stawią się w równey odległości od | 
siebie 4 lub 5 wyymować się dające dre- 
wniane kratki, które przężnaczone są do 
oddzielania od siebie kup massy papierowey. 
VV yższa, część naczynia tego ma bydź sta- 
rannie zalutowana, ze wszystkich stron, a- 
żeby chlotyna, mającą się do niego wpuścić, ` 
ulatać nie mogła. Do tego naczynia wpro- 
wadza się ołowiana rurka, aż- do dna sa- 
mego, którey drugi koniec wchodzi w 
szyję retorty. Retorta może bydź szklan- 
ną, ołowianą, lub z inney jakiey do te- 
go służą cey tmateryi. Do retorty sypie się 
dwa funty braunsteinu i 5: funta soli 
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kuchenney, miałko utartey. Tematerye po- 


Í winny bydź dobrze zmieszane, ażeby części 
ich jak nayściśley do siebie przysiawały. 
/ Potem wstawiasię retorta do piasku, łączy 
się z rurą i szczelnie się luluje. Nim się te 


materyały do retorty włożą, bierze się 


_wprzódy 4 funty vitriolu czyli kwasu siar- 
/ czanego, i jedna miara wody, miesza się to 
razem powoli i siawi się, ażeby ostygło, 
gdy ostygnie zlewa się ten płyn do retor- 
ty i dopóty kiykiem się miesza, póki kwas ` 


z innemi materyałami dobrze się pomiesza, 
i wtedy retorta szczelnie się lutuje. Na- 
tychmiast bieląca para działać zaczyna, a 
retorta zostawuje się przez godzinę w tym 
ługu; potóm wciągu trzech godzin poddaje 
się pod retortę mierne cieplo, i coraz po- 
większając je, aż materya niezacznie się go- 
tować, i dopóty się gotuje, aż nim wszystek 
gaz wyydzie, co w przeciągu 1ociu lub 12iu 
godzin ukończyć się może. Chcąe się o tém 
przekonać, dosyć jest otworzyć korek, i 
nos przytknąć do otworu: jeśli żadnego nie 


‘ma zapachu, znakiem jest, że caly wypa- 


rował, i wówczas można retortę zdjąć, a 
materyały z niey wyrzucić, "Należy mieć 
się na ostróżności, ażeby nie wystawiać się 
na ciąg powietrza tego, albo raczey na po- 
zostały zapach w retorcie. Dopiero zdey- 
muje się pokrywa z parowego naczynia I 
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nalewa się wodą, ażeby zapach gazowy zni- 
szczyć, čo się uskuteczni w 10ciu minutach. 
W yymuje się u dołu naczynia szpunt i wy- 
puszcza się woda. Massa kładzie się znowu 
do machiny bielącey, gdzie się plóćze przez 
trzy kwadranse, potóm wyymuje się z niey 
i kładzie do koszów , i znowu z tąż samą 
ilością ługu i wody gotuje się i miesza. Po 
przegotowaniu wykłada się materyat na 
kosze, i obchodzi się z nim sposobem opi- 
sanym. Kadzie się znowu do bielącey ma- 
chiny i rozbijają się wyżey opisane matery- 
ały w retorcie, Po skóńczeniu tey roboty, 
naczynie parowe napełnia się znowu wodą 
dla zniszczenia zapachu gazowego. Na osta- 
tek massa wkłada się do cedzilnika a ztam- 
tąd do kubła, w którem się papier robi. Jeśli- 
by po tey robocie dla grubości szmatow, ma- 
terya byla niedosyć białą do robienia pa- 
pieru, wówczas ostatnią tę robotę powtó- 
rzyć należy. A kiedyby niektóre części szma- 
tow mocno się jeszcze trzymały, wtedy tak 
postąpić należy. Kladzie się massa znowu 
do %kubła i dolewa się taż sama ilość lugu 
i wody, i dopóty się gotuje, aż węzły i sta- 
łe części zupełnie zniszczone nie będą. Po 
tem wystawuje się massa na działanie chlo- 
ryny wydobytey z soli kuchenney i zno- 
wu się przemywa. i 
Chcąc robić papier z farbowanych lubdru- 
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kowanych szmatów, wtedy wpół przygoto- 
waną massę należy poddać działaniu słabego 
siarczanego kwasu zmieszanego Z wodą, 
przez 4 godziny, i wtedy się przemywa. Ten 


kwasniszczy cząstki żelaza znaydujące się w 


drukowanych rzeczach, które gdyby w nich 
pozostały „ robota bielenia stałaby się niedo- 
kładną, W całém tem postępowaniu wiele za- 


leży od praktyczney znajomości działającego. 


Użycie soli w pszczelnictwie. 


Ze wszystkich chorób, którym pszczo- 
ły podlegają, nayczęstszą i naystrasznieyszą 


jest, jak Muisch w swoim traktacie o 


pszczołach utrzymuje, dysenterya. Wie- 
le różnych podawano na nię środków , a 
Wildmann radzi używać miałko utariey 
soli kuchenney. . 

Huisch zapewnia, że środek ten jest 
niezawodny i oparty na doświadczeniu: 
pszczoły bowiem wielki mają pociąg do wo- 
dy słoney , iczęsto widzieć je można sia- 
dające około ścieków z obór i rynsztoków. 
Co pochodzić może z wrodzonego instynktu, 
który w nich podobną skłonność wzbudza 
w stanie chorowitym do soli, jak w psach do 
trawy: gdyż w stanie zdrowym, pszczoły 
przenoszą wodę biegącą nad stojącą 1zepsutą. 

Dysenterya pszczelna rzadszą jest w o- 
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kolicach nadmorsttch, a niżeli w innych od 
morza oddalonych; a to także jest dowodem, 
Że sól pszczołom służy. 

„uiseh mówiąc o karmieniu pszczół, 
powiada: „Ilekroć do karmu pszczół przy- 
mieszałem nieco soli, zawszem się 0 jey na- ` 
der wielkim wpływie na ich zdrowie prze- 
konał, w tych zwłaszcza przypadkach, kie- 
dy się okazała dysenterya. ” en 

„Jeżeli mniey dostátni włościanin, 
przydaje tenże Złzzźsch, nie jest wstanie da- 
wać cukru swoim pszczołom, wówczas i 
syrop bardzo dobrze zastępuje. Miesza się 
tylko trzecia część syropu z dwiema trze- 
ciemi częściami wody, a cokolwiek doda- 
wszy soli, gotuje się wszystko przez kwa- 


drans. (Land und Haus-Wirih). 


A RAZIE SRA ć 
Sposób używany w Szwecji hodowama 
kiurcząt indyjskich. 


Jak tylko się kurczęta indyyskie z jay 
wyklują, trzeba im dać połknąć po jednem 
lub dwa ziarna pieprzu, i puścić do kury; 
potem należy karmić miękiszem z chleba; 
moczonym w mleku i liśćmi szczawiu, bar- | 
dzo drobno pósiekanemi, które się mieszają 
że świeżą serwatka. Kurczęta te pielęgnują 
się w ciepłóm mieyscu, lub wystawionćm 
na słońce; a ochraniają się od deszczu i bie= 
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gania między pokrzywą. Służy im bardzo - 
dobrze sałata, którą z niezmierną jedzą chci- 
wością. Jaja mrówek , jeżeli nie trudno o 
nie, naylepszym dla nich są pokarmem. 

(Manuel d’ Economie rurale et do- 
mnéstique). 


Jak się czyszczą okna i žwiérciadta. 


Okna czyszczą się wodą, mającą w so- 
bie rozpuszczony bley was. Tym rozciekiem 
gęstym smarują się za pomocą chusty szyby, 
a po wyschnięciu białóm wycierają się płó- 
inem. Podobnież czyszczą się źwierciadła. 
Można je wszelako czyścić i popiołem, któ- 
rym, przez gęste sito rzesianym, posypuje 
się zlekka Źwierciadło, i wyciera się białą 
chustą. W oczyszczaniu źwierciadel, nie 
należy używać wódki, gdyż ta muchy do 
siebie nęci. Zwierciadła zawieszają się w 
pewney odległości od ściany , wilgoć bo- 
wiem psuje folge. (Allgem. Moden-Zei- 
tung). ` 


Jak zapobiedz przypadkom zapalenia 
się przy kominkach sukień. 
Ponieważ ogień, palący się na komin- - 
kach, bardzo często chwyta suknie kobiet 
zbliżonych, przeto naylepiey jest zasłaniać 
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kominki ekranami kratkowemi. Jeśli zaś 
suknia się zapali, trzeba natychmiast paśdź 
na ziemię, gdyż podnoszący się w górę pło- 
mień, może wnet twarz ogarnąć, albo też 
obwinąć się w kołdrę , lub co podobnego. 
Nie należy jednak oblewać oby w tym 
przypadku będącey wodą, gdyż przez to 
bardzo można zaszkodzić. („4l/gem./Moden- 


Zeitung). 


Nowy sposob robienia cukru z kartofli. 


P. Weinreich zapewnia, że jeżeli za- 
gotowane będą kartofle w wodzie zkwa- 
sem siarczanym, w temperaturze kilku sto- 
puiami wyższey od stopnia wody wrzącey; 
wówczas dosyć tylko dodać jednę lub dwie 
części na 100, kwasu siarczaneg0, aby sy- 
rop zamienił się w cukier ziarnisty ; co się 
uskutecznia w przeciągu dwóch lub trzech 
godzin.Podług jego doświadczeń, sto funtow 
daje 15 funtow cukru; koszt na wszystko 
nie przewyższa 4 franków. (Archiv des 
dócouv. 1827). 


